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Genialny autor tego dzieła z nowego zupełnie sta­
nowiska uważając łiistoryą poezyi, zasługuje w wyso­
kim stopniu na naszę uwagę. Nie jestlo wyliczanie auto­
rów i dzieł przez nich napisanych, lecz charakterystyka 
idealnej piękności, objawiającej się od początku aż do 
końca w poetycznych utworach. Celem jego jest od­
ważenie i porównanie tych ideałów. Taki zaś bieg autora:

P r z e g l ą d  i d e a ł ó w .  Z krain wschodnich, z wy­
sokich górHimałaja, kolebki rodzaju ludzkiego, zstępuje 
także poezya. "W Chinach, w  Indyach dziecinną przy­
wdziewa szatę. Powierzchowna pstrocizna, brak chara­
kteru, i pewnych mocnych rysów. Ztąd rozwlekłość i 
gra fantazyi im właściwa; brak charakterysty czności zastę­
puje allegorya. Poezya ta składa się z mnóstwa obra­
zów, przesuwających się, jak czarodziejskie widziadło 
przed naszemi oczyma.

Taki fantastyczny roj obrazów i scen ujęli Grecy 
w pewne wdzięku i harmonii ramy. Grecka poezya jest 
to gra pięknych i wspaniałych kształtów. Przeciwnie 
w psalmach hebrajskich otwiera się nowe źródło poezyi, 
przenikające najgłębsze serca tajuiki, i wzruszające du­
szę; jest to silna w słowa ujęta muzyka. Poezya indyj­
ska jest cpiczna i dramatyczna, jaknp. Sokuntala. Gre­
cka jest zupełnie dramatyczna i epiczna; jak w Homerze. 
Hebrejska liryczna, także dramatyczna, jak w Jobie. 
Sztuka dramatyczna ma zawsze coś plastycznego w so­
bie, jest to żywy obraz, przesuwający się co moment 
w nowych grupach przed naszemi oczyma. — Liryka 
ma zawsze coś muzykalnego. Epos jest to ciągła histo- 
lya, w gadce, romansie, wzbudzająca ciekawość.

Trzy te głównie typy poezyi powtarzają się w śre­
dnim wieku: hebrajska w koranie, poważna grecka pla­
styczność w uroczystych hymnach chrześciańskiego ko­
ścioła, a indyjskie rozlanie mglistych postaci odbija się 

J  R o k  drugi.

w  zwierciedle fantastycznego Ossiana. Lecz w tern po­
wtórzeniu charaktery już poczęści nikną; albowiem 
w  koranie liryka przechodzi w fantastyczność. Fanta­
styczny Ossian lubi często formy i charaktery czystego 
dramatu, a w swych skargach zbliża się do rozdziera­
jących serce psalmów. Przeciwnie w nowwej poezyi 
trzy te główne typy, jednę harmonijną tworzą całość.

C h a r a k t e r y s t y k a  s t a r o ż y t n y c h  i d e a ł ó w .  
Plastyczny ideał takie na nas czyni wrażenie, jak obraz 
z przodu oświecony: wszystkie przedmioty są jasne i 
wydatne, ponieważ cień z tyłu wydatniejszemi je czyni. 
Harmonia i wyraz są główne elementa piękności, wła­
ściwie greckim i hebrajskim ideałom. Albowiem piękność 
grecka, czyli plastyczna, nazwać się może harmoniczną, 
czyli architektoniczną; hebrajska zaś i arabska piękność 
jest pełna wyrazu. Inne przymioty piękności nie są 
istotne, jakoto: gracya czyli wdzięk, idealność, szczy- 
tność, sentymentalność czyli uczucie, koiniczność czyli 
wesoły dowcip. Dziwną jest rzeczą, źc uboczne ele­
menta piękności najprzód z pewnym zbytkiem spostrze­
gać się zdają, nim jeszcze wynaleziono stały fundament 
harmonii i wyrazu (plastyczności i muzykalności). W scho­
dniej poezyi nie zbywa wcale na wdzięku, na bujności 
hnaginacyi, na poruszeniu delikatnych uczuć, na szczy- 
tności i humorystyczności; lecz niedostaje owej powa­
żnej harmonii GrekVnv, tudzież owych żywych poruszeń 
namiętności, Arabom właściwych. Napróźnobyśmy szu- 
szukali w indyjskich utworach owej poważnej postawy 
sofoklesowycli tragedyi, owrej architektonicznej harmonii 
doryckiej świątyni, owego świętego i przenikającego 
wzruszenia psalmu, wyrazistej sury koranu, porywającej 
jak potok, lub igrającej z sercem naszem. Słusznie więc 
hebrajską piękność nazwać można muzyczną pięknością. 
Psalm lub arabska poezya działają na nas, jak muzyka, 
której gwałtowności oprzeć się nie zdołamy. Przeciwnie 
zaś grecka poezya naśladuje wszędzie architektoniczny 
wymiar plastycznych dzieł sztuki. Starożytna tragedya 
wydaje nam się być wspaniałym portykiem, w którym 
pełne wyrazu i życia statuy przesuwają się przed na-
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szcmi oczyma: jest to niezaprzeczona prawda, która 
greckiej poezyi, przydomek p l a s t y c z n e  j nadała. Tym 
wewnętrznym elementom greckiej poezyi, plastyczności 
i wyrazistości odpowiadają dwie najwięcej w  Grecyi 
uprawiane sztuki: snycerstwo i muzyka; muzyczna poezya 
przemawia bezpośrednio do serca, i jest subjektywna t. j. 
liryczna; plastyczna zaś objektywna; jej krainą kre­
ślenie charakterów w epopei i dramacie. Dla tego grecka 
poezya, gdzie tylko może, w  dramatycznej postaci w y­
stępuje’ nawet u Homera i Platona. Czuła bowiem, źe 
to jest jej właściwy element. Hebrajska przeciwnie 
jest liryczną, i ten charakter zatrzymała aż do naszych 
czasów.

( Dalszy ciąg nastąpi■)

L itera tu r a  k r a jo w a .

P o e z y a .  

m m  a  **•

Sm utno  m i B o ż e ! — D la  m nie  na  zachodzie 
R o z l a ł e ś  tęczę  b la s k ó w  p ro m ien is tą ;
P rz e d c m n ą  gasisz  w  laz u ro w e j  wodzie  

G w iazdę  o gn is tą  . . .
C hoć  m i ta k  n iebo ty  złocisz i morze,

Sm utno  m i B o ż e !

J a k  puste  k ło s y ,  z podnies ioną  g łow ą ,
S to ję  rozkoszy  p ró z en  i dosy tu  . . .
D l a  obcych  ludzi  mam tw arz  jed n a k o w ą ,

Ciszę  b łęk i tu :
A le  p rzed  to b ą  g łąb  se rca  o tworzę,

Sm utno  mi B oże!

J a k o  n a  m atk i  ode jście  się  żali 
M a ła  dz iec ina ,  ta k  j a  p łaczu  blizki,
P a t r z ą c  n a  słońce, co mi rzu ca  z lali  

O sta tn ie  b ły sk i  . . ■
C hoć wiem, że ju t ro  b łyśn ie  now c zorze,

Sm utno mi B oże!

D zisia j  n a  w ie lk iem  m orzu  ob łąkany ,
Sto  m il od b rz eg u  i sto m il p rzed  brzegiem , 
W id z ia ł e m  lo tne  w  pow ie trzu  bociany  

D łu g im  szeregiem.
Ż em  j e  znał k iedyś  na  polskim u gorze ,

Sm utno  mi B oże!

Ż em  często dum ał n a d  m o g iłą  ludzi,
Ż em  p raw ie  n ie  znał rodz innego  domu.
Ż e m  b y ł  j a k  p ie lg rz y m ,  co s ię  w  drodze  trudzi 

P r z y  b lask ac h  g rom u,
Ż e  nic wiem, gdzie  się  w m o g i ł ę  położę,

Sm utno mi B oże!

T y  będziesz  w idz ia ł  m oje  b ia łe  kości,
W  s t raż  n ie  oddane  kolumnowym c z o ło m :
A lcm  j e s t  j a k o  człowiek, co zazdrości 

M o g i ł ,  popiołom  . . .
W i ę c  że mieć będę n iespokojne  łoże,

Sm utno mi B oże!

K azan o  w  k r a ju  n iew innej  dziecinie 
M odlić  się za  mnie  codzieu  . . .  a j a  przecie 
W i e m ,  że mój o k rę t  nie do k r a ju  płynie,

P ły n ą c  po świecie  . . .
W i c e  że modli twa dz iecka  nic nie może,

Smutno mi B oże!

N a  tęczę  b lasków , k tó r ą  tak  og rom nie  
Anieli  twoi w  niebie  rozpostar l i ,
N o w i  gdz ieś  ludzie w sto la t  Będą po mnie 

P a t r z ą c y  — marli .
N im  się przed  m oją  n icością  ukorzę ,

Sm utno  mi Boże.
P isa łem  o zachodzie  s łońca,  n a  Ju liusz Słowacki.

m orzu  przed A le x a n d r e ą.
P a n  S łow acki,  p rzesy ła jąc  k i lk a p o e z y j  do naszego pisma, 

t a k  wspom ina  o T y g o d n ik u :  -G d y m  odebra ł  to p ism o,  gdym  
ie n a  s to l iku  zobaczył  , zdaw ało  mi s i ę ,  zem się o pot d ro g i  
do m o je j  o jczyzny p rzy b l iży ł ;  k iedy a lbow iem  je d n o  jak ie  
dzie ło z k ra ju  p rz y c h o d z ą c e , zd a je  się hyc z iom ka przybyciem : 
to pismo czasowe, pełne' ró żn y ch  im ion  i ta len tów , podobne 
jest  do g w a r u  j a k ie g o  po lsk iego  m ia s ta ,  coby  się  skutkiem  
czarów n ag le  przybliżyło ."

P a  iv e t  W y  Uot es  ki .
Poicieść kozacka.

P r z e z  M. C zajkow skiego .
( C i ą g  d a l s z y . )

M.
Jakiegoś praźniku muszą się spodziewać w  hrabio­

wskim dworze: od rana bose i obdarte chłopstwo, gra- 
cuje dziedziniec, gnój i śmiecie wynosi, zwir przymiata, 
a przystawy pod oknami pańskiemi nahajami smagają 
biedny lud, i łają po moskiewsku w  ojca, w matkę. — 
Dwornia przybrała się w  galonowane liberye, a dwo- 
recki, bo tak się nazywał marszałek dworu u pana hra­
biego, czyli grafa, jak na psów świszczę na tę dwornię. 
Niechnoby który prawornie się niesprawił to liusak

i ło zJ' . ,  •
W  bawialnym pokoju przechadzał się pan hrabia, 

przybrany w ciem no-zielony frak, na szyi order Świę­
tej Anny, na piersiach przy fraku na złotej spizązce 
krzyżyk Świętego W łodzimierza, medal bronzowy za 
ośmset dwunasty rok, i krzyż Maltańskiego kawalcrstwa. 
Poprawił bronzowe popiersie Cesarza wszech Rossyi. 
stojące na kominie, chustką spędził muchy z olejnych 
portretów: generał-gubernatora Kijowskiego Zołtuchma I  i feldmarszałka barona Y on - der - Osten -Sakcna, do-



xrodzcy pierwszej armii rossyjskiej — i z resztą przypa- 
tryxvał się przybraniu bawialnego pokoju. W szystko 
tam by ło  bogato, w ystaw nie, pełno kosztownej porce­
lany, sreber, kryształów, olejnych malowideł, przypom i­
nających w ojny Suw arow a i Kutuzow a, mahoniowych 
sprzętów z petersburgskich sto larn i, i obić zielonego i 
ponsowego koloru.

Pan hrabia w  swojem dumaniu coś pociesznego sie­
kał m yślą, bo się uśmiechał i ręce zacierał, a kiedy 
weszła hrabina, zaw ołał: „moja zo n o !“ — to juz prze­
branie serdecznego uczucia w  hrabiowskiem sercu; po­
wszednie nawykł nazywać: pani hrabina, a w  szczegól­
nych wypadkach: moja pani — „N ieoszacow any nasz 
sąsiad Złotnicki, adjutant naszego kochanego jenerała 
Zołtuchina, pisał do mnie, źe dziś tu  przyjedzie z pu ł­
kownikiem Beklemeszoxvem, dowódzcą Iziumskiego hu­
zarskiego pułku.11 Pogłaskał swoje krzyżyki, i zawdzię- 
czył się przyśmiechem, jakby tym znakiem chciał ozłocić 
ważność swoich słów. Hrabina widać niepojmowała 
myśli swego męża, bo zapytała z twarzą słodkiej powagi: 
„i dla czegóż ciebie tak radują te odwiedziny?1' — „I dla 
czego? moja pani, dziwne zapytanie — niewiesz, co to 
ma znaczyć? żałuję p a n i!11 Złośliwie się zaśmiał, niby 
dowcip m ałpow ał: „o tóż pani hrabino, pan pułkownik 
może zostać naszym zięciem, a Alexander w  jego pułku 
może dosłużyć się i stopni i orderów ; pan Bcklcmeszów 
adjutant cesarski znakomitego rodu  i bogaty — cóż to 
trudnego było  odgadnąć przyczynę mojej radości.11
— „Mój mężu, ty  wiesz, jak Alexander prosił, aby go 
odesłać do W arszaw y do uniwersytetu; on wcale niema 
ochoty do w ojskowej służby, zresztą on taki młody, 
xv w ojsku tyle pracy i trudów  — w ojna może nadejść11
— i z temi słowami zawitało na tw arzy uczucie macie­
rzyńskiej troskliwości.

Oblicze hrabiego zwiastowało, źe ucho jego głuche 
na głos prosto ty  matczynego serca , źe oko jego ślepe 
na w yraz błagalny matczynej tw arzy: „Pani hrabino, 
wola ojca święta, a jam o jciec!— Alexander będzie żoł­
nierzem; cesarz łaskawie nam panujący woli żołnierzy, 
jak uczonych; a ja nie poświęcę losu mojego dziecka 
dla jakiegoś tam widzimi się; — moja pani, dobrzebyś 
zrobiła, żebyś M aryi wybiła z głowy te niepotrzebne 
fochy i plącze.11 — „Sercu rozkazać trudno, pozwólmy 
jej przynajmniej, niech sobie trochę popłacze.11 — „Czy 
i pani hrabina użala się nad losem córki, której ubzdrzyło 
się xvgłowie zakochać się xv jakimś szlachcice — jeszcze też 
czego niestało, żeby hrabianka, marszałkówna, poszła za 
mąż, za — za kogo ? za W yhoxvskiego ? i któż to ten pan 
W y h o w sk i?11 — „Mój mężu, dałbyś temu pokój, x\rszakźeś 
sam zapraszał panaPaxvlaWyhoxvskiego do naszego domu,

sameś zdaxvat się sprzyjać jego zalecankom do naszej 
córki.11 — „Moja pani, co to, kiedy komu Pan Bóg od- 
m óxvi... bystrego pojęcia — zapraszałem W yhoxvskiego 
do domu — praxvda, przez szpary patrzyłem na jego 
grzeczności dla Maryi, i to praxvda — ale cóż to by ły  
wówczas za czasy — przedxvyboroxve; Oxvrucka szla­
chta, co to się nosi jedną nogą xv bucie, drugą xv po- 
stole, po polsku xv kontusiku, xv źupanie — z szerpc- 
tyną na parcianych sznurkach przy  boku  — xv konfe- 
deratkach na bakier, na lexxem uchu — za nic bxr mnie 
nie obrała marszałkiem, krzyknęliby, nicpozxvalam i 
kxxita; — panoxvie W yhoxvscy jak się szastnęli, ten do 
brata, ten do sxxrata — ten do kuma — niemćmię, może 
nie jednę szkapę zajeździli, niejednę parę bótów  zdarli; 
ale też za to jednogłośnie okrzyknięty zostałem mar­
szałkiem.11 — „To też i dla tego tak im się zaxvdzięczasz.“ 
— „Alboź niedość się im wypłaciłem — nieźałowałem 
ani xxrina, ani jadła — przez całe xvybory ci szlachcico- 
xvie przy  moich siołach żarli, jak xvieprze, opijali się, jak 
bąki — i jeszcze musiałem się z nimi ściskać za panie 
bracie, czy nie dość im tego ?“ — „Ja nic mówię o całej 
szlachcie, ale o W yhoxvskich rodzinie.11 —  „ I  oni tam 
byli, zresztą cóż dziwnego zrobiłem? moja pani: poxvie- 
działem temu panu Paxvloxvi »niepodobasz mi się W ac- 
pan na zięcia!« i pexxiiy jestem , źe już się nie pokaże 
u  nas, bo to szlachciątko dumne, jakby jakie książę — 
jem u się zdaje, źe W y h o w scy , to Sanguszkowie, albo 
Lubom irscy.11 — „Mój mężu, ależ W yhoxvskich rodzina, 
dawna, zasłużona krajow i.11 — „D osyć tego, pani hra­
bino, — xviem, źe wyjedziesz z bitx\rą pod  Konotopami, 
otoź dla tego samego W yhoxvski nie może być moim 
zięciem; — nieźyczyłbym xvcale, aby dzieci moje'j córki 
szczyciły się przodkiem uznakomitnionym konotopskicm 
zwycięztwem. Darm o prpgnąć Jagielońskicli czasoxv — 
przestaxxrajmy na tych, co je mam y; — a teraz proszę 
cię moja pani, abyś Maryą nakłoniła do grzecznego 
przyjęcia gości11 — i wyszedł, zapexvnie zrobić przegląd 
i powydawać rozkazy.

Hrabia Siryczyriski miał już lat do pięćdziesięciu, 
słusznego wzrostu, czerstxve'j u rody  — usta grube i sze­
rokie znamiona próżności; czoło nizkie, kxvadratoxve, 
cecha rachunkoxvej gloxxy, chcixvej zbiorów  — nos du­
ży , czupryna gęsta i txvarda — jak powiadali ludzie, 
pochodził z mieszczańskiej rodziny, za któregoś tam 
króla elekcyjnego uszlachconej. Niemajętny z rodziców, 
b y ł przy panu Miłowskim, bogatym dziedzicu Ukrainy, 
pierwszym mężu żony pana hrabiego. Jakie tam obo- 
xviązki spełniał, to niexviadomo — to tylko było  zna- 
nem, źe się poxvadził z panem Miłowskim i zwada była  
tego rodzaju, że się skrupiła na skórze mieszczańskiego
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potomka. — Pani Miłowska, kobieta litościwa, posłała 
cichaczem kilkaset czerwonych złotych skrzywdzonemu 
  i 2 temi, wówczas po prostu bez hrabstwa pan Si­
ryczyński, udał się do Czcrniechowa, do bogatego Zawi­
szy; przez tego obywatela zacnej szkatuły, używanym 
był do skupywania podsadów i oddawania onych ros- 
syjskim prowiauskim urzędzikom; tak się rozkochał 
w Zawiszy, i ź stał się drugim nim: tak jak on nie lubił 
polowania, powtarzając: żeby to co dobrego było, juź- 
by  dawno żydzi zaarędowali polowanie.

W  kilka czasów' pan Miłowski zmarł, a Siryczyń- 
ski, jako wdzięczny człowiek, przyjechał pocieszać jego 
wdowę, i wkrótce z nią się ożenił; jakto było, nim do 
tego przyszło, o tern ludzie tyle nagadali, iż. żeby nie- 
być języcznym tragarzem, dość powiedzieć, iz się ożenił 
z wdową, dziedziczką pewnej części majątku, a doży- 
wotniczką reszty. Z wdową i majątkiem dostał pasieiba, 
już podrostka; przez ojczymowską troskliwość sam go 
uczył arytmetyki; za dojściem pełnoletności pasierba, 
jak zrobili próbę arytmetyczną nauki, pan W ładysław  
pasierb został przy jednej tylko wiosce na Ukrainie; a 
ojczym zabrał resztę włości, leżących w' owruckim i 
radomyślskim powiecie; Siryczyński, mówiąc o pasiei- 
bie, powiadał: twarda głowa, do literatury możeby się 
zdała, ale do rachunków ani weź. Pan W ładysław  zas, 
kiedy się zgadało o ojczymie, powtarzał: zyd zawsze 
żydem, a mieszczanin, albo pies, albo sobaka, i ta 
ostatnia była treściwa, ukraińska gadka. _

Tymczasem Siryczyński został ojcem dwojga dzieci, 
pięknej Maryi i Alexandra — i w tej to chwili, wbrew 
przykładowi, jaki mu dawał Czerniecliowski Zawisza 
opanował go szał próżności: naprzód w W iedniu kupił 
sobie hrabski tytuł, potem w Petersburgu za pieniądze 
dostał kawalerstwo maltańskie; a nareście jakto powia­
dają: pozwól kurze grzędy, ona zechce być wszędy; 
panu hrabiemu zachciało się być powiatowym marszał­
kiem. Ale ze szlachta Owrucka i Radomyślska chcąc 
dojść do ładu, trzeba mieć nielada głow ę: i tam i sam, 
spadł jak niespyszna, nawet w kandydatach nie został.

Na drugich wyborach juźby mu się może było i 
udało; przyjechał oplataną bryczką, nie koczem; zanim 
ze dwanaście wozów z kuchnią przywaliło — ze szla­
chtą za panie bracie się cmokał i po cmokacli oblizy­
wał się. jak po lipcowych bekasach i to dubeltach; — 
ś n i a d a n i a m i  i obiadami szafował, zakarmiał szlachtę, jakto 
mówią po dziurki i zapajał na śmierć. Już jednogło­
śnie ułożono hrabiego Siryczyńskiego obrać marszałkiem: 
_  przed samemi wyborami u hrabiego było wielkie 
śniadanie; Jakier Żylomirski, kupiec winny, nie francuz, 
ale żyd, na butelkach poczepiał karteczki tin de gra f

i ^
i via dureń, w miejscu p/n de grave i vin du R hin ; słu­
żba hrabiego nie piśmienna, z najlepszą wiarą postawiała 
butelki na stole, a hrabia, zajęty w myśli przyszłym plu- 
maźem, ani zwraźal na to. — Na tern śniadaniu był nie- 
jakiś szlachcic Strumiło, bywalec, co to nie z jednego 
pieca clileb zjadał — a choć w Polsce urodzony, nie- 
potrzeba mu było jechać do Paryża po dowcip; spoj­
rzał okiem i już w główne ułożył, co tu zrobić. Nie 
przez złe serce, ani dla jakichsiś tam widoków, ale tak 
sobie, żeby się zabawić — jednemu drugiemu szlachci­
cowi pokazał palcem na butelki, szepnął na ucho: 
„patrz bracie, jeszcze nie marszałek, a jak nas przyjmuje, 
oto kazał postawiać wino dla panów grafów, a tu dru­
gie dla nas szlachty, durniów, a cóż to będzie, jak zo­
stanie marszałkiem.!' — Szlachta dalej tabaki zazywać, 
wąsy podkręcać, oczyma do siebie łypać na porozumie­
nie się i porozumiała się, jak się należy: do czysta ze 
stołu zjedli, do dna z butelek, co było wychylili i poszli 
na salę wyborową. Tam po przemowie starego mar­
szałka wszyscy wołali jednogłośnie: hrabiego Siryczyń­
skiego prosiemy! Hrabia się kłaniał, a głosy w rzały: 
prosiemy! W tem  jeden szlachcic, nazwiskiem Bech, stłu­
mionym głosem, jak z kufy zawołał: „nicpozwalam! dla 
formy proszę o wota!“ Waśkowski poparł: „proszę o 
w ota!“ Czopowski zawołał: „prosiemy o w ota!“ — i 
wszyscy zawrzeszczeli: „prosiemy o wota!“ — a nawet 
stuknęli szcrpetynami o podłogę. Niema ra d y , wota 
nastąpiły; Siryczyński kłaniał się, a kłaniał każdemu wo- 
tującemu, jakkolwiek mu to było przykrem, zawsze 
myślał sobie, zostanę marszałkiem. Ale kiedy przyszło 
do rachunku wotów: ze stu ośmdziesięciu pięciu gałek, 
miał tylko cztery afirmatywy, reszta same negatywy. 
Zagryzł usta, pomyślał: otóż to serca obywatelskie, ufajże 
im _  i wyniósł się z wyborowej sali, a szlachta krzy­
czała na całe gardło: „oto tobie wino dla durniów i 
grafów!“

Na przyszłych wyborach za opieka przemożna mię­
dzy szlachtą i znakomitego wspomnienia w dziejach 
Polski rodziny W yhowskich, został marszałkiem; — da­
wniej temu dostał medal bronzowy, jako dudkujacy 
w czasie wojny ośmset dwunastego roku przeciw Fran­
cuzom.

W  czasie swojego marszałkowania zalicytował 
wszystkie poczty z całego powiatu na swoję rzecz, i co 
bvło zyskowniejszych podsadów; z urzędnikami rossyj- 
skiemi żył dobrze, wiedział o przysłowiu: ręka rękę 
nryje,— kto smaruje, to i jedzie; i za to tez przedsta­
wiony od gubernatora, dostał w nagrodę gorliwości swej 
służby, krzyżyk świętego Włodzimierza. Na przyszłe 
trzylecie został marszałkiem Radomyślskim, a tam jenerał
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Zoltuchin upatrzyw szy w  nim szczególny afekt ku ce­
sarskiemu tronow i, uzyskał dla niego order święte'j 
Anny na szyję.

M arszałek stał się próżnym  i dum nym ; dla chło­
pów i służby b y ł nieznośnym, jak to jest zwyczajem 
wielu panów polskich z tamtej okolicy; — z żoną chcąc 
udawać pana, -wpadał w  śmieszność, dla dzieci nieumiał 
być dobrym  ojcem, nigdy niebadał ich serca, niebadał 
swojego, i m yślał, że oni tak powinni myśleć, jak on.

Pani hrabina dla pokrycia tajemnicą pewnych da­
w nych rzeczy , chociaż tkliwego serca i dobra matka, 
zniosła próżność, rozkazywanie, a nawet głupstwa mę- 
ż ulka.

M arya wiedziona na drogę życia, tern niebiańskiem 
przeczuciem , co się niemal zawsze nastręcza na prze­
wodnika niewieście, które wtenczas nawet, kiedy źli lu­
dzie zawezmą się precz je  odegnać, nie przestaje na­
wiedzać Bożą duszę i szamotać się z szatańskiemi rada­
mi — M arya szła za natchnieniem duszy, za popędem 
serca:kochała, coby ło  dobre; pobożna, łagodna i z serca 
i z posłuszeństwa bożem u nakazowi, miłowała tych, co 
je j życie dali i powolną była  ich woli. U  niej piękna, 
polska dusza, od kolebki naw ykła do szlachetne'j po­
winności; ona w ielbiła, miłowała ziemię, na której się 
narodziła, k raj, w  którym  urosła; i ze źródła to  tej 
szlachetnej powinności wysnuło się namiętne pokocha­
nie Pawła W yhow skiego — kochała go, jak tego, k tóry  
swoją miłością obiecywał zamożnie upiększyć jej życie, 
kochała go, jak potom ka znakomitego męża, dobrze za­
służonego Polsce. O d dawna wykąrmiła w  swojej du­
szy myśl stałą, nieprzełom ną: że złamać za przysiężoną 
wiarę kochankowi, jest to największą zbrodnią, jest to 
zadać śmierć jej i jego szczęściu — słow em , b y ł to 
ziemski aniół, z uczuciem nieba, z namiętnością ziemi.

Brat jej, Alexander, jeszcze nieotrząśnięty ze szkol­
nego py łu  nauki, z książki myślał, z książki p raw ił; dla 
jego duszy dotąd nie nadeszła urocza chwila, w k tó re jb y  
sama samodzielnie mogła przejrzeć po święcie i plonami 
uzbieranemi w  książkach, rozlać się na czyny życia. 
Taka była  rodzina hrabiów Siryczyńskich.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Stów Kith" o tluchit wychowmtia naroilo- 
teeffo.

( D a l s z y  c i ą g . )
Ju ż  to z poprzedzających uw ag wyświecać się zdaje, 

że jakkolwiek ruchliwa objaw a jest życia , samo jednak 
życie nie jest na drodze postępu; żyw ioły bowiem w 
skład jego wchodzące, są albo przeciwnej rzeczom natury,

albo wxale za słabe, aby dzielną utw orzyć sprężynę, któ- 
raby  pierwotne poruszając siły, w yparła ludzkość z owych 
ubitych kolei w^egetalnego ruchu, na świeżą drogę pra­
wdziwego życia.

Mnogie b y ły  usiłowania, jak i teraz jeszcze na inch 
nie zabraknie, aby odkryć przyczynę moralnej spo łe­
czeństw niedoli, i złemu stanowczo zaradzić. W  tym  
celu zwTÓcono myśli do wychowania, liczne skreślono 
przepisy, rozgałęziono nauki, nauk gałęzie w  ścisłe ujęto 
paragrafy, i to  wszystko w  grube i mnogie rozrzuciwszy 
tom y, nazwano sztuką wychowania. Z tern wszystkim 
chociaż szkoły wskazanych dopełniły w arunków , spo­
łeczność po starem u w  jeden niedoli uderza rozdźwięk. 
Mimo najlepszych chęci, nie ujęto rzeczy u  źródła, to 
zaś, czy to  z swojej naturyjjfczy dla innych przyczyn 
nieprzystępne, nieskuteczną próbą wszelkie w  te'j mie­
rze- uczyniło usiłowania. N aród w'zrasfa pod wpływem  
■wychowania, wiele żywiołów w chodzi do jego składu, 
a w yraz wieku rej wiedzie. Tato więc nóta wszędzie 
się przebija, dźwięk jej przenika w łókna wszelkiego ży­
cia, jest duszą wszystkiego. Fizyognomia wieku wszę­
dzie niezatarte zostawia ś lad y , lecz takie tylko zrodzić 
może życie, jakiego życia obraz zwiastuje. Jeżeli zaś 
tak jest, jeżeli owa zbutwiała od pleśni szata, ma być 
jedyną materyą naszego stro ju , cóż pomogą wszelkie 
kroje i form y, któremibyśmy zużytość maleryi zagła­
dzić chcieli? Zapewne nie jest to  rzeczą łatwą otrząść 
tc upstrzone łachm any, przedrzeć się do w nętrza, do 
głębi własnego życia, i ztamtąd czerpać m ateryały jego 
rozwinięcia ; ale taką tylko drogą wyprzedza się, jak mó­
wią, wiek swój, wyłam uje się z pod panowania zewnę­
trznych w p ły w ó w ; tym to sposobem postępując za 
nieśmiertelnem ducha tchnieniem, można olbrzym i ślad 
postępu za sobą zostawić, i nie już pełzać pod morzą- 
cem brzemieniem wieku, ale znamieniem życia wiek na­
cechować. Nie jest celem pisma mego zapuszczać się 
w  śledzenie obecnego życia narodów , przetrząsać kroki 
w tej mierze poczynione, jakoteż wskazywać środki, 
które każdemu na tej drodze przystoją; chcąc wyświe­
cić stanowisko mego widzenia, ogólnie rzeczy dotknąć 
musiałem, z resztą do Polski tylko dalsze zwracam myśli.

D obre wychowanie rozwija siły człowieka, wiedzie 
go do uznania samego siebie, budzi samodzielność jego. 
A jak laki tylko człowiek będąc panem i twórcą wła­
snej szczęśliwości, spełnia w  całości przeznaczenie swoje, 
a przeto odpowiada godnie wysokim celom twórczej 
ręki: podobnie społeczność taką postępując drogą, roz- 
radza się narodem  w całem znaczeniu tego w yrazu , i 
dopiero z tą rozwiniętą świadomością swojego istnienia, 
dopiero obudzoną potęgą samodzielności, nie tylko sobie
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wystarcza, ale coraz ściślej, coraz głębiej z całą się ludz­
kością zrasta. Społeczność taka przedstawia się nam, 
jako rozkoszna i bogata okolica, której niewyczerpaną 
życia siłę, umiejętna sztuka na jaw  w ydobyć zdołała. 
Nie będzie to owo słabe naśladowanie p rzyrody  z p ło­
dów wszystkich części świata złożone, i sztucznego ognia 
podnietą, w  karłow atym  wzroście, w pewnym zakresie 
i czasie żyć przym uszone; ale samaź przyroda w  całej 
okazałości swych skarbów, z głęboko m szczonym  ko­
rzeniem wiecznego i olbrzymiego życia. VW .społeczności 
takiej nie ujrzym y fałszywych świateł, naśladowanym 
świecących ogniem, ni owych grup bezdusznych z po­
zorną fizyognomią życia, ni ow ych rozrzuconych bez 
celu i obcych dla siebie członków jednego ciała; ale 
poczujem y głośno bijący puls obudzonego i krzepkiego 
życia, ujrzym y w  spój w ew nętrzny ujętą całość w ro ­
zmaitości, ujrzym y świadome życia swego ciało właści­
wym sposobem i rozwiniętemi siły do wielkiego dążące 
celu. Społeczność takim żyjąca życiem, czerpie swój 
żywot z głębi własnego przyrodzenia; wychow anie jej 
z tegoż w ychodząc punktu, dzielnym jest bodźcem, pra- 
wdziwem słońcem do rozwinięcia sił wszelkich, z w ido ­
cznym na tej drodze postępem. Tamto wszelkie ustawy, 
duch literatury  i społecznych stosunków wzajemnie 
z siebie wypływając, jednym  jest wychowania środkiem, 
z jednego bowiem w ynikając źródła, czysty odbija żywot 
i znów wraca do żywota, aby go podnieść i uszlachetnić. 
Społeczność każda jest ciałem właściwie organizowanem, 
w  którego w nętrzu boski spoczywa pieiwiastek: w ydo­
być go na jaw , tak, żeby właściwie do organizmu we 
wszystkich formach odbiło się niebieskie jego pocho­
dzenie, wielkim jest zadaniem narodowego w ychowa­
nia. Jak  naród, k tó ry  w  czasach powodzi, zatopił pier­
w otne swe ziarno, materyalnem tylko jest zjawiskiem 
dążącem do grobu; tak wychowanie, nie mając na celu 
rozwinięcia owego narodowego pierwiastku, fizycznych 
tylko ćwiczeń może być igraszką, i moralną gotuje za- 
gubę. — D otknąw szy głównego punktu naszego widzenia, 
chciejmy na trzy  wieki na naszę oglądnąć się przeszłość, 
ażali ówczesny stan oświecenia i wrpływ  jego na spo­
łeczność nie wesprze naszego m niem ania, i nie ułatwi 
nam prawdziwego wniścia w  obecne życie. G łośna 
epoka założenia i ustalenia wszechnicy krakowskiej w  
owe w ydarzyła się czasy, gdzie społeczność nasza su- 
rowem jeszcze, ale świeżem i czerstwem oddychała ży­
ciem własnego wzoru. Mimo licznych zmian polity­
cznych, mimo znacznego zakroju sąsiednich systematów 
w szczepy  sławianskie, rzeczpospolita polskajeźli w sk u ­
tek tego zewnętrzną zmieniała postać , w organizmie 
jednak wew nętrznych swych stosunków przy chowała

wyraźne ślady patryarchalnego życia, niezatarte znamię 
swego pierw orodu. Zaprowadzenie i już kilkowiecznc 
panowanie religii clirześciańskiej, nie zatarasowało "wy­
pływ u pierwotnego źródła, którym się lud pokrzepiał i 
zasilał: bo gdy u  innych przyczyna ta wiele społe­
czeństw pod względem samoistnego ży cia na jednę eu­
ropejską zrównała skalę; Lechici nieprzestali być Sła- 
wianami. To zaś zamiłowanie i tarcie się pierw otnych 
w yobrażeń z nowemi, dwie potężne zrodziło siły: jedna 
podw oje otwierała w ieczności, druga kwiatem ziemię 
słała; pow stało nabożeństwo i piosnka rodowa, a wza­
jem ny na siebie w-pływ tych sił dwojga, spłodził poezyą, 
i now y wcale oryginalny dla ludu zgotował żywot. 
W  takim stanie rzeczy w prow adzone nauki do kraju, 
chociaż na pozór obcego dla narodu  życia, narodowymi 
jednak podsycane soki, w ydobyw ały  na jaw  umyslow'e 
siły i w żywotną krew  się obracały. N aród albowiem 
żył jeszcze w  sobie i sobą, a ten  silny w ęzeł wewnę­
trznego spoju , walną by ł tajem nicą, któraróżnem i, acz 
obcemi m ateryały, coraz obszernie'j w łasne rozżarzała 
ognisko. Bo chociaż wzorem E uropy  Arystoteles w'szkole 
m istrzow ał, chociaż wielu uczniów późnie'j nie w ycho­
dząc już z owej szkoły, ugrzęzło na zawsze w  obłędzie 
rogatego sylogizmu; większa daleko liczba wewnętrznem 
ogniwem spojona z narodem , wracała do niego z w y- 
robionem i po narodow em u m atcryałam i: z jednej strony 
podnosiło się serce narodu , i w  Silniejszym coraz wy­
razie własnym tryskało życiem; z drugiej zaś strony 
w znosiły się zasoby do coraz dzielniejszej całego ciała 
budow y. D uch prawdziwego życia rozkrzew iał się we­
w nątrz, jak i na zewnątrz niepospolicie błyszczały w  
umiejętnym kształcie umysłow e w yroby. Co było  obce 
dla narodu zostawało w  szkole, a co z lu du , wracało 
do ludu. W  silnem ognisku narodowego ducha gięły 
się wedle tegoż surow e zasoby i obce przysw ajały się 
żywioły; szkoły świeciły narodow i, naród ożywiał 
szkoły podnietą właściwego dla siebie światła. N aród 
cały uczył się i oświecał, i stosownie do odbieranych 
wrażeń w ypadków  ów czesnych, i rozwiniętego ziarna 
swnjego serca, dum ał, tęsknił, m yślał, i to wszystko, 
jakby wyroki dalszego swego wychowania, w  ścisłych, 
jasnych i treściw ych objaw ił wzorach. Okres ów jednak 
wiele obiecujący, ustał na drodze prawdziwie rozwija­
jącego się życia. Albowiem pośród właściwych w ycho­
wania żywiołów, społeczność piastowała w  swem łonie 
pieiw iastek ziarna, które jako w yrzut zepsutej natury 
wśliznąwszy się do k ra ju , jakby choroba nieznaczna 
z razu, z laty  coraz cięższa, coraz głębsze korzenie pu­
szczając, zgubny całemu cjału nadała kierunek.

(D alszy ciąg nastąpi.J
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(Dalszy ciąg.)
28go C zerwca. G d y  k ró l  mszy ś. s łu ch a ł ,  d a ją  znać ,  ze 

jnż T a ta ro w ie  na  naszę  czeladź napad li  i w ielu  z nicli zabili.  
K r ó l  k i lka  ra zy  kaza ł  bić z dz ia ł ,  aby się w szyscy  do o b o ­
zu śc ią g a l i ,  tymczasem  u szykow any  jes t .  4 K o zak ó w  p rzy ­
p ro w a d zo n o ,  k tó rzy  powiadali  o p rzy jśc ia  C hm ieln ickiego i 
l i a n a ,  tw ierdząc ,  iż mieli dać bata l ią  tej nocy, albo naza ju trz  
około  południa. T a ta ro w ie  na  g ó rach  zaczę l i  się  pokazywać,  
zb liża jąc  się ku  naszem u obozowi,  śmielsi z naszych w y je ­
chali  z n imi n a  h a r c ,  ja k o ż  za pom ocą  B o sk ą  naszym  się 
szczęśc iło ,  a tymczasem z rozkazania  k ró lew sk ieg o  2000 n a ­
szych ru sz y ło  się  przeciwko n iep rzy jac ie lo w i ,  to j e s t  m a r ­
sza łek  w. k o r  , L u b o m ir sk i , chorąży  kor. K oniecpolsk i  z pu ł­
kami h e tm a n a ,  kaszte lana krak .  i p ierw szym  impetem s tarli  
n iep rzy jac ió ł ,  k tórych na 10.000 b y ło ,  j a k o  zeznali  pojmani. 
N a s i  w idząc T a ta ró w  u c ie k a ją c y c h , milę za nimi się pę ­
dz il i ;  k i lk a  set Tatarów' zab i to ,  k i lk u  ży w y ch  p rzy p ro w a­
dzo n o ,  konie  też ta ta rsk ie  w  zdobyczy się  dostały.

29go Czerwca. Uszykow 'any obóz n asz  s ta ł  do bitwy. 
H a n  także  i Chmielnicki stał z obozem  o p ó ł to ry  m i l i , pa ­
szę  tedy  naszym naprzód  o d ję to ,  i c  nasi  musieli  karm ić  k o ­
nie ga łęziam i d rzew  i t r zc in ą ,  potem n ao k o t  wsi popalono. 
O ko ło  lOlej przed południem T a ta ro w ie  pomieszani z K o z a ­
k am i stanęli  na  g ó r a c h ,  k tó rych  j e d n a  część szybkim impe­
tem pom knęła  się  ku  naszym. K r ó l  to w id z ąc ,  k a z a ł  k i lku  
pó lkom  z nimi się sp o tk ać ,  to zaś p u łk i  by ły  m arsza łk a  w. 
k o r . ,  kasz te lana  krak . i podkanclerzego  lit. J a k o ż  szczęśli­
w ie  powiodło  się naszym, ho zmoenieui od szlachty,  T a ta ró w  
z po la  zpędzili ,  k i lk u  naszych  p u łkow ników  w  g o rąco śc i  du­
cha, dale j  się z T a ta ra m i  zapędzi l i ,  k tó rych  T a ta ro w ie  przy­
zwyczajeni uc ieka jąc  w o jo w a ć ,  pozab i ja l i ,  m iędzy k tó rym i 
b y ł  J e r z y  O sso l iń sk i ,  s ta ro s ta  lu b e lsk i ,  m łodzian  wie lk ie j  
nadzie i ,  Kazanów s k i ,  kasz te lan  h a l ic k i ,  Stadnicki ,  podkom o­
rzy  przem yślsk i  i in s i ;  w iększa  j e d n a k  k lęska  T a ta ró w  była,  
j a k o  sami więźniowie przyznali .  Z  obu  tedy  s t ron  obozy 
s ta ły  aż  do samej n o c y ,  i t en  dzień tą  się traged.yą z ak o ń ­
c zy ł ,  że 300 naszych  zginęło.  K r ó l  w nocy miał rad ę  i u w a­
ża jąc  mnóstwo n iep rz y ja c ió ł ,  d e te rm in o w a ł ,  aby pułki  pie­
choty  n iemieckiej postawione  b y ły  w  p o lu ,  a  w  szańcu  pie­
choty się nasz£ zosta ła  i kaza ł  tam być pacholikom  i woźni­
com. Sprzeciwili  się tem u  o badw aj  hetmani.  Lecz  k ró l  mo­
cno się t rzymał postanow ien ia  s w e g o ,  ja k o ż  bardzo  dobrze 
u czyn i ł ,  j a k o  się pokaza ło  z ju t rz e js ze g o  eweufu. W ię ź n io ­
wie  ta ta rscy  p o w iadal i ,  iż H a n  daw no  z t a k ą  pofencyą nie 
w ychodził  na  w o jnę  j a k o  t e r a z ,  "bo k ro m  T a ta ró w  w ie lk a  
część j e s t  T u rk ó w .  K o m p u tu ją c  tedy  z K o z a k a m i ,  by ło  na  
300,000 n ieprzy jac ió ł ,  a  naszych  na  110,000. K aza ł  tedy  król,  
aby  cale w o jsk o  n aza ju trz  było g o tow e  do b i tw y ,  bo g d y b y  
k ró l  odw lókł  b y ł  b a ta l ią ,  j a k o  n iem al w szyscy  sena torow ie  
r a d z i l i ,  toby  pew nie  ta  w ie lk a  z g r a j a  n iep rz y ja c ió ł ,  naszych 
b y ła  obiegła .

30go Czerwca .  N adszed ł  tedy  ów s ław n y  d z ie ń ,  k tó reg o  
re l ig i i  ka to l ickie j ,  k ró la ,  k ró les tw a  n aszego  i owszem  całego 
chrześc iańs tw a  fo r tu n a  powierzona  j e s t  beresteekim  poloin. 
K r ó l  dobrze  p rzed  wschodem  s łońca  P a n u  B o g u  się  po lec i­
w szy  i N a j ś  S ak ram en tem  się posi l iw szy ,  sam obóz zaczą ł  
szykow ać  p rzed  w schodem  s ło ń c a ,  nad  czein k i lk a  godz in  
zabawił.  G ęsta  na  ten czas by ła  m g la ,  a le  g d y  potem  za­
świeciło  s io n ce ,  nie  podobno j a k  p iękn ie  pokaza ł  się obóz, 
rozc iągn iony  n a  pó l  mili. K o rp u s  sam p a trz a ł  n a  południe ,  
dz ia ła  na samem czele w y s ta w io n e ,  nad  k tó rem i p rzełożony  
b y t  P r z y je m s k i , g e n e ra ł  a r t y l e r y i ; t r zy m ały  sam e czoło pu ł­
ki niemieckie B o g u s ła w a ,  ks. R a d z iw i ł ła ,  kon iuszego  lit. i 
K rzy sz to fa  U b a ld a ,  g e n e ra ła  m a jo ra  g w a r d y i ;  po n ich  nas tę ­
p o w a ły  hufce z kopijnm i,  po s t ronach  r a j t a r y a  i t. d. P ra w e  
sk rzy d ło  polecił k ró l  kasz te lanow i k r a k . , l ie tm . , w którern 
z sw ojem i pułkami b y l i ,  w d a  b r a c ła w s k i ,  m arsza łek  w. kor.,  

o d kanclerzy  lit. i chorąży  kor .  L ew em  zaś skrzydłem  z roz- 
azu k ró lew sk ieg o  rządził  he tm an  polny, w o jew o d a  czernie- 

chowski.  W d a  ru s k a  p rzydał  m u  w d ę  kijów , i p odo i . ;  k o r ­

pus sam k ró l  t r z y m a ł ; szlachtę  z w o jew ó d z tw  z cb rą n ą  ro z ło ­
ży ł  na  su b s y d y u m , częścią  po sk rz y d łac h ,  częścią w lesie , 
blizko l ew eg o  sk rz y d ła ,  aby zab iega ła  n ieprzy jac ie lsk im  za ­
sadzkom. G dy tedy  w  tak  uszykowanym  obozie k r ó l  stał, 
wyszed ł  na  plac n iep rzy jac ie l ,  s t raszne  mnóstwo z sobą  cią­
g n ą c  i po ła  na  całe  mile o k ry w a jąc .  P ra w e  sk rzyd ło  t rzy ­
mali T a t a r o w ie ;  sam H a n  s ta ł  pod la sem ,  lew e  zaś K ozacy .  
N a  p ierw sze  w e jrzen ie  n aszego  w ojska ,  zas tanowił  się  n ie ­
p rzy jac ie l  i naszych ty lko  na ha rc  w y z y w a ł ;  lecz k ró l  pod  
g a rd łem  zak aza ł  na  to w y je ż d ż a ć ,  a le  z dział  naszych na  
n ich ustawicznie  bito i za  każdym  razem  nie mało ich p ada­
ło. P rz e s t rasz o n y  n iep rzy jac ie l  aż  do 3. po po łudniu  nic 
śmiał na  naszych  na trzeć .  K ró l  widząc, że K o zacy  fosą  i 
walem  zaczęli się o k o p y w a ć ,  kaza ł  obozowi naszem u  dalej 
się pomykać ku g ó r z e , na  k tórej T a ta ro w ie  stali byli.  N ie  
k tó rzy  z naszych  radzili  k ró lowi odłożyć  u ta rczk ę  do dnia 
j u t r z e j s z e g o ,  ju ż to  że j u ż  ku  zachodowi się  m ia ło ,  ju ż to  że 
w ia tr  nam b y ł  p rzec iw n y ;  a le  k ró l  w idząc ochotę  naszych  i 
u w a ż a ją c ,  iż potem trudn ie jsza  będzie b i tw a ,  g d y  K o zacy  
w alem  i wozami się o toczą ,  każe lew em u sk rz y d łu  n a  n ie ­
przy jac ie la  n a trz eć ,  i w n e t  ks. W iś n io w ie c k i ,  w d a  rusk i ,  
z 12 pułkam i dośw iadczonych żo łn ie rzy  w pad ł  n a  n i e p r z y ja ­
c ie la ;  da ły  j e m u  su k k u rs  w o jew ó d z tw a  k r a k . ,  sandomier.,  
łę c zy c . ,  sieradz. Z  obu  s t ron  m ocno się b i l i  i j u ż  T a t a r o ­
w ie  byli pomięszali  szyki n a s z y m , lecz r a j t a r y a  od k ró la  
p rz y s łan a ,  naszych w sp a r ła  i tak  znow u nasi tak  dużo na  
K o zak ó w  n a ta r l i ,  że musieli  uc iekać  do T a ta ró w .  K r ó l  tedy 
zniós łszy  jedno  sk rzy d ło  n iep rzy jac ie lsk ie ,  obróc ił  w o jsko  
sw oje  ku  g ó r z e ,  n a  k tórej  T a ta ro w ie  stali. Chcieli  oni n a ­
szych k rzyk iem  i ha łasem  o d s t ra szy ć ,  lecz o dw ażny  k ró l  
wszystk im  se rca  dodawał , n ieuw ażając  na  n iebezpieczeństw o 
życia  sw e g o , bo n ieprzy jac ie l  podobno dow iedziaw szy  się o 
przytomności k r ó l a ,  dwa działa od lasu,  gdz ie  T a ta ro w ie  stali,  
wyryc litował na  b u ń c z u k ,  p rz y  k tórym  k ró l  był. 4 ku le  
wierzchem  i dołem  p rz e le c ia ły , a  osta tn ia  przed samym k r ó ­
lem  o ziemię się u d e r z y ł a ,  k ró l  j e d n a k  z m ie jsca  się  nie r u ­
szył. T ym czasem  je d e n  z naszych  postrzeg łszy  pod lasem  
w ie lk ą  h ia lą  c h o rą g ie w ,  dom niem ając  s ię ,  iż tam by ł  H an ,  
radz i ł  k ró lo w i ,  aby  kaza ł  p rzec iw ko n iem u w y ry ch to w ać  
działo. S ta ło  się ta k  i zacnego  j a k ie g o ś  T a t a r a  p rzy  H an ie  
na  koniu  s to jącego  zabito  i o ziemię rzucono. Czein H an  
prz es t ra sz o n y ,  ze wszystkimi swymi T a ta ra m i  uc iekać  począ ł,  
n iek tórych  ty lko  zos taw iw szy ,  k tórzy  by naszych  p rzy trzy m y ­
wali.  Lecz oni p ie rw szego  naszego impetu nic w ytrzym ali ,  
3 mile te.ly nasi za  u c ieka jącym i T a ta ra m i  ugan ia l i  się. 
J a k a  u  n ich by ła  t rw o g a  i k o n s lc rn ac y a ,  z tąd  z n a ć ,  że  nic 
ty lko  su k n ie ,  s p rz ę ty ,  chorych  i t ru p ó w  z o s taw ia li ,  k tó re  
zwyczajnie  z sobą  T a ta ro w ie  zab ie ra ją ,  ale  też i sam H a n  
wszelk i  swój sprzęt  opuśc i ł;  bat j e g o ,  a lbo  b eb cu  i bu ław a  
k ró low i  się  dos ta ła ,  namiot z a ś ,  pa tub  i z e g a r  j e g o ,  dosta ł  
się  c ho rążem u  kor. O d  zachodu  s łońca  5 m il H a n  ub ieg ł ,  
j a k o  świadczyli  T a ta ro w ie ,  od naszych  pojmani. . R z ad k o  
z tak  wielk im  p o ż y tk ie m , a  z tak  malćm  k rw i  naszej w y la ­
niem nasi  w o jo w a l i ,  bo ty lko  500 n aszych  n a  tej wojnie  zg i­
nę ło  , po B o g u  i po p rzyczyn ie  N a jś .  P an .  cnocie k ró la  
to zwycięztwo t rze b a  p rz y p isać ,  k tó ry  sam i r a d ą  i r ę k ą  i 
rządem  tę w ojnę  administrował.  Chm ielnicki podczas u ta rczk i  
do R a n a  by ł  się  p rzen iós ł  i z niinżc uc iekać  m usia ł ;  k i lka  
tysięcy n ieprzy jac ió ł  zab i to ,  w ie le  tysięcy  ra n io n o ,  i tak  kró l  
n a  pó ł to ry  mili u g an ia jąc  się za T a ta r a m i ,  wrócił  się  do 
K o z a k ó w ,  ale noc ciemna i deszcz w a ln y ,  nic dopuścił  n a ­
trzeć na  icłi wały.  Sta l  j e d n a k  nasz  o b ó z , opasaw szy  K o z a ­
ków, a k ró l  sam wszystkim  naszym  dodawał serca. Mieli  j e ­
dnak K o z ac y  czas mocniej się  okopać. J a  w  P ru s s icc h  
w  chorobie  mojej w z iąw szy  tę w e so łą  n o w in ę ,  B o g u  podzię­
kowałem. T e g o  m iesiąca  zapom niałem  napisać, że Z a l e s k i ,  r e ­
fe rendarz  kor.  w  obozie  um arł .  N a  sukcessyą  tego  u rzęd u  
w ie lk i  b y ł  k o n k u r s , j a k o  n iżej się powie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Przegląd pism.

Z*5 e m ia ń s t w o  p o l s k ie ,  poema w  czterech pie­
śniach, przez K a je ta n a  K o ź m ia n a ; wydanie 
Edw. Raczyńskiego w  W rocławiu 1839., stron­
nic 228. (Cena 21 Złt. poi.)

CD o k  o ń c a e n  i  e.)
N a now iu księżyca, jeże li czas pogodny, rozpoczynaj 

siew ; zatrzym aj się”, gdy ckmurue niebo g rozi słotą. Z asia­
ne ziarno , napiwszy się cieplej rosy, zejdzie; ale mu g rożą 
w ichry  najsrozszą klęską. Owo ojców naszych *ora e t tabo­
ru* daje assumpt do dalszej osnow y:

Próżnobyś w góro w znosił zroszone źrenice:
P racy  zw ierzyło niebo cudów tajem nice;
P raca  pod władzę sw oję żywioły ugięła.

Masz siły  i rozum , a ja k  tych darów  używ ać, zapytaj się 
n a tu ry : nie gardź doświadczeniem i rad ą  w ieśn iaków , alć 
z niemi łącz nowsze postrzeżen ia , albowiem doświadczenie 
je s t m atką teoryi. W ieśn iacy  m ają także swe przepow iednie 
pogody:

P a ją k ,  co przędzie w lokno w kącie tw ojej chaty,
G dy po płotach po cierniach rozstaw ia w arsztaty,
A  polotne zefiry w sw'awolnyclSfcowiewach,
S n u ją  pasma w pow ietrzu , w ieszają po krzew ach;
Gdy po rosie brzm ią cclia, w  górach  i na skalach,
I  żaby w  późnej nocy grzechocą po kałach,
G dy słońce w śród jasnego  zapadłszy błękitu, 
R ozpierzchły  prom ień zw olna ściąga z gó ry  szczytu; 
P ok lepu j kosę m łotkiem , zaostrz szorstkim  głazem,
N iech zaszczękną oręże w całej w łości razem  , . . 

P rzeciw nie zaś , gdy  się b łąkają  dym y, gdy  księżyc w  kole 
w schodzi, słońce m glis te , a

Lotna ja sk ó łk a  muska kryształy  jeziora,
I  kogut b ijąc  skrzydly , zapieje zwieczora, 

w tedy w krótce dżdżysta nastąpi po ra , w  której skrzętny ro l­
n ik  nie dozna nudów , zajm ując się napraw ą gospodarczych 
narzędzi, lub robo tą  now ych ; nie przepom niał naw et palenia 
sm o ły :

A by w ozy ładow ne ro li tw ojej darem,
N ie skrzypiały ci w  upal pod snopów ciężarem.

B lizkie lasy  rzncając rozleg le  cienie i góry  obw isłe, zaraża­
ją c  wyziewami plenne kłosy, są niebezpiecznem sąsiedztwem ; 
un ikaj ich więc, rów nie ja k  i zdradnych odmętów, zgubnych 
rzek  w ylew ów , zbytków  m iast w ielk ich , obierając sobie 
przezroczyste dąbrow y, w esołe w zgórza i  sm ugi, i "tam na 
łonie m ierności żyj swobodnie.

O bszernie i z w ielką sz tuką, praw dziw ie eon amore opi­
sane są  na schyłku pieśni, ptastw  rozliczne rodzaje , zaczą­
w szy od próżniaczćj i  szkódnćj rzeszy , pustoszącej niw y 
ro ln ik a , których nie odstraszysz ani w arczącym  młynkiem, 
ani potwornym  straszyd łem :

N ie bez trw ogi na b lizkiej krzew inie nsiędzic,
P rzyzierać  s ię , naradzać i ośm ielać będzie ;
A gdy  z marnćin złudzeniem próżny postrach zgadnie,
N a  pełne kłosy tłum em  wygłodniałym  padnie,
Połam ie w ielką słom ę, sok z z iarna w ypije,
I  w yłuskaną plew ą zagony okryje.
N ic  nic nadadzą groźne hukania i k rzyk i:
C hw ytaj zuchw ałych hersztów  między napastniki,
N iech  zasłużoną karę  na placu odnoszą,
N iech śm iertelnem i krzyki innych zbrodniów  płoszą, 
N iech litość konającym w pomoc nie przybyw a,
Przeciw  łupieżcom po la , zemsta je s t  godziwa.

Lecz przeciw nie nie spłaszaj lubych gości, melodyjnych 
śpiew aków , którzy

Z lubej w iosny wejrzeniem skwapliwie pow rócą,
I  pod oknem tw ej chaty wdzięczną pieśń zanucą. 

M ozolne prace ro ln ik a , nagradza obfite żniw o; poeta kończy 
tym zajm ującym  opisem pieśń pierw szą:

A le ju ż  lato upał w zm agając skwarliwy,
Ognistein złoci tchnieniem poplowiałe n iw y;
Szepcą w  krzakach konik i, przepiórka chrapliwo 
Pod ważącym się kłosem daje hasło żniwa.
D opiastow ala ziemia czckanej nagrody;
Pospieszaj za nią w  p o la , korzystaj z pogody,
Z biera j hoże dziewice i krzepkich młodzieńców,
Gromadź orszak ochoczy z ran n ą  zorzą żeńców;
N iechaj się miesza z gw arem  licznej rzeszy głosów, 
Chrzęst siwych sierpów , szelest spadających kłosów.

P o  ukończonej p racy , gdy  w eseli żeńcy przyjdą przed 
tw ój p ró g :

A gdy radosne pieśni pod niebo się wzbiją,
I  dłonie pracow ite w ieniec ci uw iją;
Gotuj ucztę. J u ż  śpiewa u w rót orszak cały 
P rzygany  dla sąsiada, d la  ciebie pochwały.
W y jd ź  p rzeciw , wezwij w  p ro g i, przyjm  wieniec na

czoło,
I  z tą ,  k tó ra  go n iosła , zrób ochocze koło.
T a  lipa łub ten  je s io n , co przecina chmury,
Co pod niemi spoczywał może z P iastów  który,
S taną im za przysionek z ozdobnemi stropy,
M iękkie traw niki nagiej nie obrażą stopy;
Za ognie w alabastrach albo szkłach iskrzące,
Z abłysną na lazurach jasnych  gwiazd tysiące;
I  jaki bądź niezgodne w ydadzą dźwięk strony,
Skoro na  nich ojczyste odezw ą się tony,
Z adrgnie w żyłach krew  m łodzi, każdy poda dłonie 
T ow arzyszce, przy k tórej iy n a ł p rzy  zagonie.
Zaczną się szybkie skok i, zaczną kola zwrotne, 
P rzep latane przez pieśni i rym y zalotne,
Jak iem i się spierali pasterze M arona,
Lub śpiew ał w Czarnym lesie wieszcz w śród kmieci gronu. 

Skreśliw szy w esołe młodzieży zabaw y, nic przepom ina roz­
mów ojców  i m atek:

R ozpraw iać o przygodach będą dawnych czasów,
O wojnach pod Sobieskim , swobodzie (?) za Sasów,
0  nieplenności ro k u , w różbach urodzaju, •  
Lub z w estchnieniem wyliczać będą klęski kraju .

A  dalćj apostrofa do prosto ty :
P raw a coro n a tu ry , prostoto szczęśliwa . . .
1 niestarte ojczystych zwyczajów obrazy 
P rzekazujesz następcom bez odmian i skazy.
N ic zazdrość możnym gm achów , ani miastom w rzawy, 
Jak że  drogo zmuszone kupu ją  zabaw y! 

a na końcu:
N ieprzekupna w'esolość porzuca w ezgłow ie 
I  tam rada przebyw a, gdzie praca i zdrowie.

Kończy tę pieśń pochw ałą ro ln ic tw a, gdzie zalety ziemi o j­
czystej ju ż  dawniej w pismach w arszaw skich drukiem  ogło­
szone, choć tylko w skróceniu, znajdujem y.

P ieśń  l ig a  opiewa chodowanie by d ła , ow iec, k o n i, k tó ­
rych różne ra sy , a  najobszerniej polską op isuje; choroby 
zw ierząt, kończy opisem morowego powietrza. P ieśń  III. o 
różnych gatunkach drzew w  ogólności — sady, ich pielęgno • 
wanie i poży tk i, oburzenie na szkody w sadach zrządzane, 
pszczoły, ga je  i dzikie la sy , nieprzyjaciele d rzew , pożary, 
legionista tęskni do o jczyzny , pow raca do n ie j, a nie znaj­
dując nikogo ze sw oich, osiada w leśnej kniei. P ieśń  IV . 
o używ aniu dostatków w iejsk ich , kończy się temi słow y: 

K om u m iła ojczyzna, cno ty , obyczaje,
N iechaj b ron i te j ziem i, lub j ą  w  skiby k ra je .
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